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Prenum erata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całein państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Oena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy ' 1 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamaeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieum ieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjm uje Admi- 
n istraeya „Tygodnika11, | "<y ulicy Karmelickiej 1 .42 , a rty k u ły  zaś

i należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

T reś ć : W  jakich  okolicznościach użycie nawozów sztucznych wpłynąć może na znaczne podwyższenie wydatnośei z iem i?  — W  spra­
w ie przezimowania inwentarzy. — W ystawa i próba wołów roboczych w Stockaeh. —- Zm arznięte buraki jako pasza. —• Rozmaitości. — 
W iadom ości handlowe. — Ogłoszenia.

W jakich okolicznościach użycie nawozów sztucz­
nych wpłynąć może na znaczne podwyższenie 

wydatnośei ziemi?
(Podług artykułu  prof. Wagnera, umieszczonego w „D eut­

sche landw. Presse“ nr. 79.)

N a pytan ie pow yższe odpow iada autor, iż wszędzie, 
gdzie ziem ia w ydaje rośliny  niedom agające dla braku azotu, 
kw asu fosfornego lub kali, użycie nawozów sztucznych 
w yw oła skutek  pożądany.

N ie zawsze jed n ak  n iedom aganie roślin  bywa sku t­
kiem brakujących w ziem i składników  pożyw nych. Pow staje 
ono często p rzy  niedostatecznej wilgoci, przy  w adliwem  
spu lchn ien iu  roli niedopuszczającej należytego rozrostu  
korzeni, p rzy  zaskorupieniu  pow ierzchni pola, przy nie- 
p rzepuszczalności gleby grom adzącej stojącą w odę, przy  
niedostatecznej ilości wapna, p ruchn icy  i t. p., słow em , 
bardzo liczne fizykalne i chem iczne stosunki g run tow e i 
n iekorzystne w pływ y klim atyczne, pow strzym ują rów nież 
rośliny  w ich rozwoju i obniżają w ydatność zbioru. W  ta ­
kich w ypadkach rośliny  nie po trzebują zw ykle pow iększe­
nia zapasów pożyw nych w ziemi, nie łakną  takow ych, 
gdyż m ałe naw et zasoby w ystarczają im  do w ydania ta ­
kich zbiorów , jakie p rzy  podobnie n iekorzystnych  stosun­
kach są możliwe. D opiero przez usunięcie tych  wad za 
pom ocą naw odnienia, osuszenia, głębokiej upraw y, lepszej

orki, skrudlen ia, okopywania, m arglow ania, w zbogacenia 
w p ruchn icę  i t. p. stw arza się w arunki pobudzające ro ­
ślinność do tak bujnego rozwoju, iż zapasy znajdujące się 
w roli nie w ystarczają już do uzyskania zbiorów możliwie 
najwyższych.

Ziem ia średnio  g lin ista  z g łęboką w arstw ą rodzajną, 
dobrze upraw iona i obfita w p ruchn icę, znajdująca się 
przy tem  w dobrych  stosunkach klim atycznych, nadaje się 
najskuteczniej do użycia nawozów sztucznych, a wszelkie 
środki u lepszające w łaściwość gleby pom nażają skuteczność 
działania tych  nawozów. N ajbujniejszy rozwój roślinności 
i najin tenzyw niejsza up raw a ziemi znaczą tyle, co najsil­
niejsze przeobrażenie cząstek pożyw nych roli w składniki 
zbioru, zatem  zużycie i w ym aganie składników  pożyw nych 
je st tam  największe, gdzie uzyskuje się lub  uzyskać się 
może najw yższe zbiory. Im  korzystn iejsze są stosunki dla 
upraw y roślin, oprócz zawartości w ziemi azotu, kw asu 
fosfornego i kali, tern prędsze będzie ich zużycie i tem  
w cześniej pojawi się łakn ien ie takowych, zatem  tem  p e­
w niej m ożna się odważyć na dodanie im tych nawozów, 
naw et w ilości nieco większej, aniżeli rośliny  rzeczyw iście 
potrzebują. U zyska się tym  sposobem  rodzaj „u tuczen ia11 

roślin.
P rzy  in tenzyw nie prow adzonem  żyw ieniu bydła, daje 

się rów nież więcej, aniżeli ono koniecznie potrzebuje, a 
to celem  produkcyi m leka, m ięsa, tłuszczu i t. p., nad­
wyżkę zaś tej paszy sta ram y  się uczynić m ożliw ą i ła tw ą
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przez dobór w sm aku i straw ności. To samo dzieje się 
p rzy  w ytw arzaniu roślin. Tam , gdzie stosunki są d la  nich 
pom yślne, sta ram y się o gatunk i lub odm iany odznacza­
jące się znaczną produktyw nością , a dla pobudzenia tych 
roślin  do obfitego przyjęcia i przeobrażenia m ateryj po­
żyw nych, dajem y takowe w stanie łatw o rozpuszczalnym  
i w większej ilości, aniżeli one koniecznie w ym agają.

W  sposób pow yższy postępuje się przy  w arunkach 
pom yślnych, czyli przy  tak zw anych ziem iach „ lepszych". 
B yłoby jednak  wielkim błędem , gdyby kto sądził, iż użycie 
naw ozów  sztucznych pożyteeznem  być może tylko na 
g ru n tach  dobrych ; przeciw nie, skuteczność ich je s t ró­
w nież w ielką, a często w iększą jeszcze na ziem iach go r­
szych, ja łow ych  lub zaniedbanych. N ależy je d n ak  zachow ać 
w  takim  razie p ew ną przezorność, by  przy  fałszyw em  
użyciu tych nawozów nie narazić się na zawód, k tóry  je s t 
tu  możliwszy, aniżeli na ziem iach lepszych. I  tak np. uży­
cie sa le try  na g ru n tac h  zbyt p rzepuszczalnych u ledz może 
łatw o przep łukan iu  jej do w arstw  zbyt g łębokich  i od­
p łynięciu  z pola p rzy  dłużej trw ających  deszczach, na 
g lebach zaś zbyt zw ięzłych wyw ołać ona m oże zaskoru­
p ienie pow ierzchni. N astępn ie na g run tach  lekkich  cierpią 
często rośliny, szczególnie w lecie, z pow odu braku wil­
goci, co nie dozw ala im przerab ian ia  większej ilości azotu 
na w łasny  pożytek, użycie więc nawozu tego pod ozim iny 
nastąpić pow inno w jesieni, pod zboże zaś ja re  jak  naj­
w cześniej na wiosnę. N iekorzystne zaś właściwości gleby 
nie dają nam  zupełnej pew ności skutecznego zastosow ania 
nawozów sztucznych, z drugiej je d n ak  stro n y  za pom ocą 
takow ych oddziaływać m ożem y pożytecznie na owe n ie­
dostatki i uczynić je  m niej dotkliw em i dla roślin . Silniejsze 
pożyw ienie roślin  w pierw szym  ich rozwoju pow oduje 
obfitsze w ytw orzenie się i zagłębienie korzeni, w skutek  
czego brak  wilgoci staje się m niej n iebezpiecznym ; na­
stępnie w czesne ocienienie ziemi, nie dopuszczając do 
zaskorupienia jej pow ierzchni; nareszcie ułatw ia roślinom  
silny i szybki rozwój zm niejszający niebezpieczeństw o 
uszkodzenia ich przez robactw o lub n iekorzystne w pływ y 
klim atyczne. Jakkolw iek  więc n iew ątpliw em  jest, iż g ru n ta  
znajdujące się pod w zględem  upraw y i zasilenia w dobrych 
już w arunkach, zabezpieczają pom yślny  skutek z użycia 
nawozów sztucznych pew niej, aniżeli g ru n ta  w ycieńczone, 
to rów nież przyznać należy, iż ostrożne i um iejętne użycie 
tych  nawozów n a  g ru n ta  zan iedbane daje często najpo­
m yślniejsze wyniki. W iadom em  je s t ogólnie, iż naw iezienie 
takich  g run tów  obornikiem  j e s t  w pierw szej chwili mało 
sku tecznem  i dopiero po pew nym  przeciągu la t i pow ta­
rzanych  naw ożeniach wracają one do daw nej siły rodzaj- 
nej. Otóż w łaśnie w  w ypadkach podobnych naw óz sztuczny 
nadaje tym  ziem iom  całą siłę rodza jną i potrafi u trzym ać 
ją  tak  długo, aż naw ozy sta jenne zw rócą tej glebie w szyst­
kie pierw iastk i w yczerpane poprzednio  bezw zględnem  
gospodarow aniem .

Z w yw odów  poprzedn ich  okazuje s ię , iż użycie na­
wozów sztucznych korzystnem  je s t nietylko na ziem iach

lepszych, lecz rów nież i g lebach  gorszych, że zatem  go ­
spodarzow i um iejętnem u, dośw iadczonem u i ostrożnem u 
oddają one bardzo ważne usług i bez w zględu na ga tunek  
upraw ianej ziemi.

Z naczenie nawozów sztucznych streszcza au to r na­
stępująco:

1. N aw ozy sztuczne dają rolnikow i, gospodarującem u 
nakładow o, m ożność upraw ian ia roślin w ym agających naj­
silniejszego pożyw ienia i odm ian najbardziej produktyw ny!], 
oddziaływ ania w najwyższym  stopniu na ich rozwój i taką 
w ydatność zbioru, jaka za pom ocą nawozu sta jennego  
w żaden sposób osiągniętą być nie może, oraz pow racania 
na to sam o m iejsce z up raw ą roślin bardzo w yczerpują­
cych ziem ię, bez zubożenia takowej i baz ujm y w p lonach .

2. N aw ozy sztuczne dają rolnikowi, gospodarującem u 
um iejętnie i roztropnie, m ożność w pływ ania korzystn ie 
na rozwój roślin na każdym , naw et na najgorszym  gruncie  
i zastosow ania do pożyw ienia ich  do odrębnych  w łaściw o­
ści gleby, klim atu i s tanu  pow ietrza w ten  sposób, by 
w pływ y ich pożyteczne w yzyskane, szkodliwo zaś osłabione 
lub o ile to m ożliwe usun ięte  zostały.

3. N aw ozy sztuczne dają rolnikowi, gospodarującem u 
nakładow o, m ożność użycia w iększych przestrzen i do w y­
zyskania azotu znajdującego się w pow ietrzu. Fosfaty  i sole 
zaw ierające kali pobudzają łubin , koniczynę, w ykę, groch, 
seradellę  i t. p. rośliny  m otylkow ate do tem  silniejszego 
czerpania z pow ietrza azotu i tym  sposobem  wzbogacają 
gospodarstw o w ten  w ażny i najkosztow niejszy czynnik 
naw7ozow7y, przez co i kap itał nawozowy zw iększonym  
zostaje i um ożliw ia się przejście z gospodarstw a eksten- 
zyw nego w in tenzyw ne, podnosząc w artość g run tow ą i 
i wysokość ren ty .

W  spraw ie przezim ow ania inw entarzy.

I I .

N ie zapuszczając się w szczegółow e obrachunki, 
które w ed ług  podanej w poprzednim  artykule instrukcyi, 
każdy sam  sobie zrobi, przedstaw iam y w następstw ie we­
d łu g  prof. E m ila  Wolffa, g łów ne zasady, a raczej norm y, 
w  jakich  sk ładnik i pożyw ne w dobieranej paszy zaw arte 
być pow inny.

Owce u trzym am y w dobrym  stanie p rzy  jednakow ej 
wciąż tuszy i osiągniem y z n ich  stosunkow o najw iększą 
ilość w ełny, zakładając im w yłącznie siano średniej do­
broci i to na 1000 funt. żywej wagi, rasom  większym , 
ordynarniejszym , 25 fu n t, rasom  zaś m niejszym  delikat­
niejszym , 28 funt. na dobę. Tabele pożywności wykazują 
następujący skład onych  p o re y i:
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suchej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów
a) większe rasy.

v2b funt. siana średn. dobr. 19,90 1,35 10,30 0,22
N orm a zaś wym aga 20,00 1,20 10,20 0,10

b) m niejsze rasy.
28 funt. siana średn . dobr. 22,30 1,51 11,50 0,25

N orm a zaś wym aga 22,50 1,50 11,50 0,25

Przy konieczności spaszenia gorszego, byle oczywi-
ścio nie za nadto złego siana rasami ordynarniejszemi, 
uszczerbek w składnikach pożywnych zrównoważyć po­
niekąd może z wymaganą normą dodatek ziemniaków, 
np. 5 funt. i tak :

suehej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów

25 funt. gorszego siana 20,10 1,15 9,10 0,15
5 „ ziemniaków 1,20 0,11 1,03 0,02

Razem 21,30 1,26 10,13 0,17

Powszechnie jednak utrzymujemy owce głównie na 
słomie z kłosowych i strączkowych roślin i dobrze im 
z tern, a my niechybnie najkorzystniej tym sposobem 
słomę wyzyskujemy. Łatwo pojąc, co zresztą w Hohen- 
heimie w um yślnych i dokładnych badaniach porównaw­
czych skonstatowano, że wyjedzone przez owce najlepsze 
cząstki słomy będą zawierały te ilości w składnikach po­
żywnych, które w odnośnych tabelach pod najwyższemi 
danemi znajdujemy. Przypuściwszy, że owce ras większych 
spożyją z założonej im słomy, tak kłosowych jak strącz­
kowych, równe co do wagi ilości i to na 1000 funt. żywej 
wagi 15 funt. na dobę, to znajdziemy w tej racyi nastę­
pujący stosunek składników powyższych:

suchej organi- białko- 
cznej m ateryi wa-tycł 

funtów

15 funt. słomy kłosowej 11,90 
15 f. słomy strączkowej 11,80

Razem

funtów

0,39
0.75

węglowo­
danów
funtów

5,54
5,28

tłuszczu

funtów

0,12
0,09

23,70 1,14 10,82 0,21
który nie różni się znów tak bardzo ani z normą, ani też 
mianowicie ze składem 25 funt. gorszego siana. Polepszyli­
byśmy zaś ten stosunek i zbliżylibyśmy go jeszcze więcej 
do normy, gdybyśmy zamiast 15 funt., dali wyjeść owcom 
tylko 13 funt. kłosowej słotny, a dodali im natomiast choć 
tylko y2 funt. kuchu, wówczas byłoby:

suchej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej materyi watych danów

funtów funtów funtów funtów

13 funt, słomy kłosowej 10,40 0,34 4,80 0,10
15 „ „ strączkowej 11,80 0,75 5,28 0,09
V2 „ kuchu 0,43 0,14 0,12 0,05

Razem 32,63 1,23 10,20 0,24
W razie, jeźli tylko samą kłosową słomę owcom 

zakładać możemy, dałoby się stosunek pożywności zró­
wnoważyć dodaniem większej ilości ziemniaków i kuchu, np.:

suchej organi- białko- węglowo- tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów

20 funt. słomy kłosowej 15,80 0,52 7,38 0,16
15 „ ziemniaków 3,60 0,33 3,09 0,04

1 „ kucha rzepiowego 0,86 0,28 0,24 0,10
Razem 20,26 1,13 10,71 0,30

Rozumie się, że zamiast ziemniaków można wziąć 
buraki, m archew i t. p., a za kuch rzepakowy inny jaki 
kuch lub też szrót ziarna bogatego w azot, z zachowaniem 
wszakże powyższego, lub przynajmniej jem u podobnego 
stosunku pożywności. Co do tej substytucyi, decydującym 
oczywiście będzie głównie punkt pieniężny.

Radzi prof. Wolff, by dla dokładnego zoryentowania 
się w tein, co owce zjedzą, ważyć słomę zakładaną a po­
tem objedziny, różnica w wadze wykazałaby to, co owce 
spożyły. Łatwo to odrobić na papierze, ale nie tak w ow­
czarni, gdzie owce nie tyle wprawdzie co inne bydło, 
zawsze jednak coś wyciągną z paśnika, a potem w gnój 
niedojadłszy, upuszczają. Od czasu do czasu wszakże nie 
zawadziłoby i tu użyć wagi, przyjmując pewien procent 
na to, co się w gnój dostać mogło.

Przy tuczeniu owiec zaleca się nie dawać wcale 
słomy, lecz ściśle obliczony obrok, któryby opasy od go­
dziny do godziny ze szczętem wyjadały. Na to kwalifikuje 
się najlepiej siano w połączeniu z okopowemi z dodatkiem 
śrótu z bogatego w azot ziarna i chociaż małej .tylko 
ilości siemienia lnianego, i tak na 1000 funt. żywej wagi 
w I okresie np.:

suchej organi­ b iałko­ węglowo­ tłuszczu
cznej materyi watych danów

funtów funtów funtów funtów

20 funt. siana 15,90 1,08 8,22 0,28
50 „ buraków 5,60 0,55 4,55 0,05
5 1/i n śrótowanego bobiku 4,80 1,27 2,40 0,08

J/2 „ siemienia lnianego 0,40 0,09 0,08 0,18

Razem 26,70 2,99 15,25 0,59
Norm a zaś tu wymaga 26,00 3,00 15,20 0,50

Przy usilniejszem karmieniu, t. j. w I I  okresie, do­
brze będzie 5 funt. siana ująć a 3 '/2 hint, bobiku dodać,
przyczem następujący zachodzić będzie stosunek po 15
funt. na dobę, to znajdziemy w tej racyi następujący sto-
sunek składników pożywnych :

suchej organi­ białko­ węglowo- tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów

15 funt. słomy kłosowej 11,90 0,39 5,54 0,12
15 „ słomy strączkowej 11,80 0,75 5,28 0,09

Razem 23,70 1,14 10,82 0,21
który nie różni się znów tak bardzo ani z normą, ani 
też mianowicie ze składem 25 funt. gorszego siana. Po­
lepszylibyśmy zaś ten stosunek i zbliżylibyśmy go jeszcze 
więcej do normy, gdybyśmy zamiast 15 funt., dali wyjeść 
owcom tylko 13 funt. słomy kłosowej, a dali im natomiast 
choć tylko Va hmt. kuchu, wówczas byłoby:
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suchej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów

1 3  funt. słomy kłosowej 1 0 ,4 0 0 ,3 4 4 ,8 0 0 ,1 0
1 5  „ „ strączkowej 1 1 ,8 0 0 ,7 5 5 ,2 8 0 ,0 9
V2 „ kuchu 0 ,4 3 0 ,1 4 0 ,1 2 0 ,0 5

Razem 2 2 ,6 3 1 ,2 3 1 0 ,2 0 0 ,2 4
dużo łatwo straw nych substancyi w nieco przestronniej­
szym stosunku składników pożywnych. Zbyt przestronny 
atoli, np. 1 : 5.5 przekraczający stosunek okazałby się 
dla potuczności niekorzystnym.

W o ł o m  roboczym w zupełnym spoczynku się znaj­
dującym, a więc na bezrobociu, i tak samo mniej więcej 
jałownikowi wystarcza już bardzo mała ilość składników 
pożywnych w dziennym obroku na 1000 funt. żywej wagi 
i to wprawdzie taka, jaką znajdujemy w 22 funt. m ier­
nego tylko siana lub w 25 funt. dobrej jarej słomy, 
w których następujący zachodzi sk ła d :

suchej organi­ b iałko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów
22 funt. miernego siana 17,70 0,75 7,68 0,44
25 „ dobrej jarej słomy 19,70 0,65 9,22 0,50

Norm a 17,50 0,80 8,00 0,45
Więcej atoli zbliżymy się do normy, łącząc słomę 

strączkowych ze słomą jarą  kłosowych, obie biorąc w śre-
dniej dobroci. W takim obroku byłoby:

suchej organi - białko­ węglowo­ tłuszczu
eznej materyi watych danów

funtów funtów funtów funtów

16 f. słotny strączkowej 12,50 0,64 5,36 0,30
7 f. słom yjarej kłosowej 5,70 0,14 2,60 0,13

Razem 18,20 0,78 7,96 0,43

Będąc zaś zmuszonym paść słomę jedynie z kłoso­
wych roślin i to w części ozimych, potrzeba będzie dodać 
nieco paszy skoncentrowanej, w azot obfitującej.

W  czasie roboczym i to przy nie zbyt uciążliwej 
pracy wołów, stosunek składników pożywnych w dzien­
nym obroku na 1000 funt. żywej wagi powinien być 
mniej więcej taki, jaki w 30 funt. średniej dobroci siana 
zachodzi. Odpowiedni temuż stosunek przedstawiałoby n. 
p. następujące połączenie:

suchej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów
6 funt. koniczyny 4,99 0,80 1,79 0,19

16 „ owsianki 13,71 0,40 6,11 0,32
80 „ buraków pastewnych 3,60 0,33 2,73 0,03

2 „ śrotowanego żyta 1,70 0,26 1,34 0,03
Razem 24,00 1,79 11,97 0,57
Norma 24,00 1,80 12,00 0,60

Tuczenie wołów podzielić należy na 3 okresy. Mając do 
dyspozycyi koniczynę i ziemniaki, dalibyśmy w pierwszym:

suchej organi­
cznej materyi 

funtów

białko­
watych

funtów

węglowo­
danów
funtów

tłuszczu

funtów
10 funt. koniczyny 8,30 1,30 2,99 0,32
30 „ ziemniaków 7,50 0,60 6,30 0,09

2 „ kuchu rzepakowego 1,70 0,56 0,49 0,18
5 „ plew pszennych 4,25 0,22 1,60 0,07
6 „ jarej słomy w sieczce 5,14 0.12 2,28 0,10

Razem 26,89 2,80 13,66 0,76
Norma 27,00 2,75 14,50 0,75

W  drugim  i głównym okresie tuczenia wypadnie
stosunek składników pożywnych ścieśnić ; uczynilibyśmy
to zapewne najodpowiedniej, zastępując 3 fnt. słomy 2 fnt.
szrótu grochowego n. p.:

suchej organi­
cznej m ateryi 

funtów

białko­
watych

funtów

węglowo­
danów
funtów

tłuszczu

funtów
' koniczyna, ziemniaki

kuch i plewy pszenne
jak wyżej razem 21,75 2,68 11,38 0,66
3 funt. słomy jarej 2,57 0,07 1,14 0,06
2 „ szrótu grochowego 1,71 0,45 1,05 0,05

Razem 26,03 3,20 13,57 0,77
Norm a 26,00 3,20 13,50 0,80

W trzecim wreszcie i ostatnim okresie należy sto­
sunek ten znów nieco rozprzestrzenić, a zwłaszcza dać na
ukończeniu obrok łatwo strawny a przedewszystkie m sma-
czny. Byłoby może dobrze ująć tu całkiem słomę a zainiast
szrótu grochowego, dać szrót jęczm ienny n. p:

suchej organi­
cznej m ateryi 

funtów

białko­
watych

funtów

węglowo­
danów
funtów

tłuszczu

funtów
koniczyna, ziemniaki, 

kuch i plewy pszenne, 
jak wyżej razem

funt. jęczmienia szró-
towanego

21,75

2,57

2,68 11,38

0,28 1,99

0,66

0,98
Razem 24,32 2,96 13,37 0,74
Norma 25,00 3,00 13,50 0,75

Dobroć każdego obroku niezmiernie podwyższa, tra ­
wienie ułatwia, apetyt zaostrza i na zdrowie bydła ko­
rzystny nader wpływ" wywiera dodatek soli, którą wogóle 
i wszędzie bądź z obrokiem mieszać, bądź też osobno do 
lizania bydłu wszelkiemu zakładać należy. Na 1000 funt. 
żywej wagi wystarczy 50 do 80 gramów.

Najodpowiedniejszym obrokiem dla koni  jest bez- 
wątpienia dobre siano łączne z pierwszego ukosu i owies 
z m ałą przymieszką sieczki z żytniej słomy. Przy nie zbyt 
uciążliwej pracy, powinno wystarczyć na 1000 funt. żywej 
wagi na d o b ę :

suchej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów
12 funt. siana 10,28 0,98 4,95 0,24
12 „ owsa 10,28 1,44 7,20 0,72

4 „ sieczki z żytniej
słomy 3,42 0,06 1,08 0,05

Razem 23,98 2,48 13,23 1,01
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P rz y  usilnej bardzo p racy  podw yższyć będziem y 
m usieli albo racyę owsa, albo też dodać innego  w azot 
obfitującego ziarna, jak bobik, g roch i t. p.

suchej organi­ białko­ węglowo­ tłuszczu
cznej m ateryi watych danów

funtów funtów funtów funtów

2 funt. siana 10,28 0,98 4,95 0,24
2 „ owsa 10,28 1,44 7,20 0,72
3 „ bobiku szrótow anego 2,55 0,76 1,36 0,06
4 „ sieczki z żytniej

słom y 2,57 0,04 0,81 0,03
R azem  25,68 3.22 14,32 1,05

też na odw rót zajść powody obniżenia racyi 
owsa lub zastąpienia go zupełn ie innem  ziarnem  przy 
lekkiej robocie, a zwłaszcza na krótkim  dniu zimowym; 
w takich w ypadkach zejść m ożem y do norm y:

22,50 ft. 1,80 ft. 11,20 ft. 0 ,60 
albo też w ypadnie u jąć n ieraz owsa, jeśli naprżykład  p a­
siem y siano bardzo bogate w azot a zwłaszcza na wiosnę, 
p rzy  paszeniu  m łodej koniczyny, lucerny , m ięszanki itd. 
n a  zielono. W  tym  razie atoli trzym ać się w ypadnie jednej 
z dw óch no rm  powyżej podanych.

Z astrzedz się wszakże m usim y, że co do koni w łaś­
nie stan nauki nie podaje nam  tak ścisłych wskazówek, 
jakie w żywieniu innego posiadam y, zbyt mało bow iem  
uczeni m ężowie w tej m ierze dokonali dośw iadczeń i badań.

T. Karczewski.
(.Z  „Ziemianina1*.)

-----------13® sssg£S~--------

W ystaw a i próba wołów roboczych 
w Stockach (w Badeńskiem).

N a w ystaw ach odbytych w r. b. w W rocław iu 
i w F ran k fu rc ie  nad  M enem  urządzenie prób siły i szyb­
kości chodu wołów roboczych wykazało ty le niedostatków  
i błędów, iż rolnicy niem ieccy uznali konieczność pono­
w ienia tych  prób w w arunkach  ulepszonych i odpow ie­
dn ich  do w szelkich w tym  w zględzie w ym agań. W ystaw a 
ta  odbyła się obecnie w Stockach w w ielkiem  księstw ie 
B adeńskiem  i zdaniem  znawców7 całe urządzenie jej 
nie pozostaw iało już  nic do życzenia. Zachęcenie do p rze ­
prow adzenia tej w ystaw y w yszło ze strony  m inisterstw a, 
a T ow arzystw o rolnicze i spółki hodow lane nie szczędziły 
sta rań  i kosztów, by uczynić ją  wzorową.

Z głoszenia przyjm ow ano tylko od hodowców krajo­
w ych bydła rasy  sim m enthalskiej, upow szechnionej w Ba­
deńskiem , przyczem  w ym ienionem  być musiało, w jakim  
w ieku znajdują się woły i czy poddaje się je  próbie siły 
lub szybkości chodu, czy też obydw om  razem .

W ystaw ę urządzono na łące suchej i rów nej n ieda­
leko dw orca kolei, a woły up inano  do b a ry e r  80  cm. wy­
sokich wT ten  sposób, by  ze w szystkiah stron  dokładnie 
obejrzane być m ogły.

Do najw ażniejszych przygotow ań należało urządzenie 
drogi szutrow anej, rów nej i w olnej od w szelkich zarzutów , 
jak ie czyniono przy  w ystaw ach poprzednich , rów nież 
przygotow anie odpow iednich wozów i ciężarów. U prząż 
m ieli dostarczyć wystawny, a w ybór jej pozostawiono do 
ich woli, w skutek czego woły ciągnęły w tej uprzęży, do 
której przyzw yczajone były. W użyciu ukazały się p rze ­
w ażnie ja rzm a pojedyńcze, bardzo niew iele chom ątów , 
a uprzęży na czoło nie było żadnej.

D roga prow adząca w około dw orca kolei w długości 
l ’/g km., m iała 8 m. szerokości i była praw ie zupełnie 
pozioma. O dm ierzono na niej dokładnie p rzestrzeń  1 km . 
i podzielono takow ą na rów ne odstępy 10 m etrow e, które 
oznaczono palam i z dokładnem i w idoeznem i liczbami. 
W każdej odległości 200  m etrow ej wrkopano słupki 4 m. 
wysokie. W  oddaleniu 300 m. od punktu  w yjazdu zaprzę­
gów um ieszczono słup, na który w czasie przejścia koło 
niego w7ozu w yciągano chw ilowo chorągiew kę, by dać
sygnał odejścia dla pociągu następnego. Cała droga ogro­
dzoną by ła po obu stronach  dla w zbronienia dostępu
publiczności.

Woły, jak rów nież wozy zwykłe, duże a mocne, były  do­
kładnie zw ażone i obciążone pierw otnie po 2500  kg. do 
próby  szybkości chodu, a. po 5000 kg. do próby siły po­
ciągowej. Okazało się jednak , że ciężar ten uznany  na wy­
staw ach poprzednich  za dostateczny, dla tych jed n ak  wołów 
był zanadto m ały i m usiano go następn ie  powiększyć.

Do obciążenia wozów użyto szyn żelaznych i w ybra­
kow anych progów  drew nianych  kolei żelaznej, na dok ła­
danie zaś przeznaczono kaw ałki żelaza surow ego ważące 
po 50 kg. rachując po 10 na każdą kupkę i znacząc ta ­
kowe farbą olejną w te n  sposób, iż w szystkie kaw ałki
należące do jednej dziesiątki m iały ten  sam num er. P rzy
każdym  ze słupków  um ieszczonych w odległościach 200 m. 
uk ładano  po kilka takich dziesiątek ciężarów, a stojący 
obok n ich  sędziowie pilnowali należytego dokładania 
w ykonyw anego przez 3 ludzi i obserw ow ali chód wołów. 
Zw rot tych  ciężarów na m iejsce poprzednie odbyw ał się 
za pom ocą innych robotników.

U rządzenie powyższe okazało się we w szystkich 
sw ych szczegółach nader stosow ne i zyskało zupełne 
uznanie ludzi fachowych

Na w ystaw ę przysłano 83 p a r  p rzepysznych  wołów, 
z k tórych  68 par miało w iek 4 — 5 lat, resz ta  zaś m iała 
po 3 — 3,72 tak M niejsza stosunkowo ilość wołów m łod ­
szych, k tórych je s t najwięcej w kraju, w ynikła w skutek  
nieskończonych jeszcze robót jesiennych, d la  której to 
przyczyny nie m ogły być one jeszcze na sprzedaż p rze­
znaczone. W szystkie woły znajdujące się na w ystaw ie były 
w średnim  tylko stanie mięsności, z silnie je d n ak  rozw inię- 
tem i m uszkułam i. W  ogóle, bydło  sim m enthalsk ie w Ba­
deńskiem  nie odznacza się taką p rzesadną grubością kości, 
jaką m iały okazy tej rasy znajdujące się na w ystawie 
w W rocław iu; szkielet jego lubo bardzo silny, odpow iada 
jednak  w zupełności tylko m ocnem u rozw inięciu m uszku-
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łów, a cała budowa jest mocna, proporcyonalna i wyró­
wnana.

Zaraz po ustawieniu nastąpiło osądzenie wołów pod 
względem ich budowy i rozwoju, a o godzinie 8 rano 
rozpoczęła się próba szybkości chodu. N ader nieprzyjemnie 
oddziaływała całodzienna słota, przy której jednak wyka­
zała się cała skuteczność wybrania do próby drogi szu­
trowanej, gdyż w przeciwnym razie byłaby ona co naj­
mniej bardzo niedokładną.

Do próby szybkości chodu stanęło 42 par wołów. 
Sędziowie tego działu w liczbie 7 podzieli się w ten spo­
sób, iź dwóch z nich stanęło w punkcie wyjścia, dwóch 
na końcu drogi wyznaczonej, trzech zaś rozstawiło się 
w pewnych odstępach, by nadzorować chód zaprzęgów 
i nie dozwalać zbytecznego popędzania biczem lub przejścia 
z kroku w kłusowanie. W szyscy sędziowie zaopatrzeni byli 
w chronom etry regulowane poprzednio przez cały tydzień. 
Dokładnie o godzinie 8 wyruszył zaprzęg pierwszy, a gdy 
dano znak chorągiewką, iż osiągnął odległość 300 metrową, 
nastąpił odjazd wozu drugiego i t. d , aż wszystkie 42 
zaprzęgi zostały uruchomione, co nastąpiło o godzinie 10 
i minucie 10. Cała więc próba chodu trwała 2 godziny 
i 10 minut.

Przy wszystkich parach oznaczono woły po lewej 
stronie numerem bieżącym dla potrzebnej kontroli.

Przy pięciu zaprzęgach nastąpiły nieregularności 
w chodzie, wskutek których usunięto je  od współubie- 
gania się.

Najkrótszy czas, w którym przebycie pierwszego 
kilom etra drogi osiągniętem zostało, wynosił 8 m inut 45 
sekund, zatem mniej o jedną minutę, aniżeli przy próbie 
w Wrocławiu. Z obydwóch tych doświadczeń okazuje sie, 
iż Woły simmenthalskie mają chód stosunkowo najszybszy 
(z wyjątkiem wołów węgierskich, a może i podolskich. 
Przyp. Redakeyi). Najpowolniej idące zaprzęgi przebyły 
drogę 1 kilometrową w przeciągu 10 minut i 15 sekund, 
przecięcie zatem wynosiło 10 m inut 44 sekund. Przy 
wołach 3 letnich obrachowano ten czas przeciętny 10 mi­
nut 25 sekund, przy 4 letnich zaś 10 minut 55 sekund.

Waga żywa pary wołów 3 letnich wynosiła 1140
do 1460 kg., przeciętnie 1301 kg., waga zaś pary wołów
4 i 5 letnich wykazała 1220 do 1660 kg., czyli prze­
ciętnie 1456 kg.

Po ukończeniu prób szybkości chodu, przystąpiono 
na tejże drodze do prób siły pociągowej. Wzięło w tern udział 
55 par wołów. Zaprzęgi obciążone po 5000 kg. postę­
powały w porządku powyższym, przyczem w odległościach 
200 metrowych dodawano po 500 kg., wskutek czego 
wozy przy zakończeniu drogi 1 kilometrowej zawierały 
po 7500 kg. ciężaru.

Gdy który z zaprzęgów skończył przejazd oznaczonej 
przestrzeni; rozpoczynał ją  ponownie z równem dokłada­
niem ciężarów, z czego okazało się, że wszystkie pary 
wołów ciągnęły z łatwością po 10,000 kg. Dla skrócenia 
więc czasu obciążano świeżo odchodzące wozy po 11,500
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kg., lecz i ta waga nie była zbyteczną, gdyż tylko kilka par 
wołów nie mogło uciągnąć więcej jak 12,000 kg. Nie 
mogąc obciążać wozów większą jeszcze wagą, łączono po 
dwa ich do jednego zaprzęgu, podnosząc ciężar do 16,000 
kg. Niektóre pary zdołały jeszcze ciągnąć po 16,250 kg. 
Dla lepszego jeszcze porównania wołów zasługujących na 
nagrodę próbowano ciągnąć niemi ciężary 13,500 kg. 
drogą wiodącą na mały pagórek z 2 proeentowem wzno­
szeniem się Wołom, które ciągnęły największe ciężary 
na rów ninie i pod pagórek przyznano pierwsze nagrody. 
Sposób ciągnienia dzielono na trzy klasy jako: dobry, 
średni lub zły.

Przy porównaniu wag żywej wołów do poruszanego
•rzez nie ciężaru przedstaw ia się stosunek następujący:
turner pary W'aga żywa Ciężar poruszony, Stosunek wagi

w ołów w kg. w kg. żywej do ciężaru

48
poruszonego

1220 15750 1 : 1 2 9 0
3 (trzyletnie) 1200 14500 1 : 12 08

53 1410 16200 1 : 11-52
47 1430 16250 1 : 11-36
26 1430 16000 1 : 11-18
14 1440 16000 1 : 11-11
37 1510 16000 1 : 10-59
43 1520 16000 1 : 10-52
46 1495 15700 1 : 10-50
18 (trzyletnie) 1320 15500 1 : 10-17
25 1570 15500 1 : 9-87

rzy podnoszeniu się drogi o 2 °/„ stosunek ten wynosił:
51 (trzyletnie) 1240 13500 1 :: 10-88
40 1370 13500 1 : 9-85
44 1660 13500 1 : 8-13

W przecięciu stosunek ten wynosił tak na równinie
jak przy pagórku 1 : 10-8, przy czem uwzględnić jeszcze 
należy, iż wskutek deszczu całodziennego droga oślizła 
i mimo szutru nieco odmiękła.

Próby siły wołów trwały od godziny 10 i m inuty 
10 przed południem do godziny 6 po południu. Przy 
należytem więc przygotowaniu cała główna czynność w je ­
dnym dniu uskutecznioną została.

--------- £3SsssS£ś---------

Zmarznięte buraki jako pasza.
W  burakach przez mróz porażonych, woda znajdu­

jąca się w ich komórkach roszerza się pod działaniem 
mrozu i ścina się w lodowe kryształy, wskutek czego, 
ścianki komórek nie mogąc wytrzymać tego nacisku, pę­
kają. Jednocześnie, część cukru krystalicznego zamienia 
się na cukier gronowy. Skoro zmarznięte buraki odtają, 
wtedy stają się miękkiemi i gębczastemi, a tkanka ich 
przybiera postać szklistą. Po kilku dniach następuje roz­
kład, będący początkiem gnicia.
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Buraki spasane w stanie zm arzniętym , działają szko­
dliwie na organa traw ienia, podobnie jak  każda inna 
zm arzn ię te  pasza, m ianowicie w yw ołują one biegunkę 
i odęcie, u krów zaś cielnych porzucanie płodu. Spasając 
zaś odtajałe po zm arznięciu buraki, zanim się w nich 
rozkład  rozpocznie, nie doświadczym y żadnych szkodliwych 
następstw .

W folwarku należącym  do in sty tu tu  rolniczego 
w W ęgierskim  A ltenburgu , p raw ie corocznie się zdarza, 
że zm arznięte buraki obracane byw ają na paszę; najprzód 
k rają  je  w takim  stanie i p rzenoszą do ciepłej kom ory, 
przeznaczonej na skład paszy, w której pozostają przez 
dw a dni, zanim  zupełnie odtają, a w tedy dopiero są spa­
sane. Lecz nie należy n igdy trzym ać ich dłużej w takim  
stanie, gdyż skoro tylko rozkład ich się rozpocznie, szko­
dliwość takiej paszy zaraz się ujawnia, przez chorobliw e 
przypadłości u zw ierząt, jako to: b rak  chęci do jadła, osła­
bienie,-częste odbijanie się, zatrzym anie kału lub biegunka; 
kończące się niekiedy naw et śm iercią zw ierzęcia. N ie po­
siadam y żadnych  środków  do popraw ienia takiej paszy, 
k tórą m ożna jedyn ie  w n iektórych razach zużytkować na 
w yrób sp iry tusu , chociaż w ydajność z n ich  alkoholu bywa 
bardzo m ała, a najczęściej w ypadnie w yrzucić je  na kupę 
kom postową.

Chcąc uniknąć tej ostateczności, lepiej jest zm arznięte 
burak i pokrajać i zm ięszawszy z sieczką zadołowaó, jak  się 
to czyni z zieloną paszą. Je ś li zaś burak i zostały w kopcach 
zm rożone, w skutek słabego pokrycia ziemią, lub gdy użyta 
do przykrycia kopca ziem ia była w ilgotną, natenczas naj­
lepiej będzie pozostawić je  w kopcach, chroniąc od od- 
tajania, co się osiągnie przez narzucenie now ej grubej 
w arstw y ziemi, albo co jeszcze lepiej, gnoju słom iastego. 
Taka w arstw a, stanow i niejako szczelną pokrywę, chroniącą 
od przen ikan ia do buraków  zew nętrznego  ciepła, przy  
podniesieniu się tem p era tu ry  pow ietrza nie dopuszcza 
szybkiego odtajania, a więc i psucia się buraków .

Podobnie postępują ogrodnicy  chcąc ochronić deli­
katne  gatu n k i d rzew  owocowych od zniszczenia przez 
przym rozki w iosenne, p rzypadające w porze, gdy w egetacya 
już się rozpoczęła. W  celu opóźnienia tej chwili, aż do 
usta len ia się ciepłej pory, p rzykryw ają oni w lutym  lub 
na początku m arca zm arzn ię tą ziemię dokoła drzewa, gno­
jem. W arstw a ta chroni d rzew a i u trzym uje je  w stanie 
zim owego spoczynku, pom im o to, że prom ienie słoneczne 
mocno już ją  dogrzew ają; w arstw ę tę gnoju odrzucają 
dopiero w ledy, gdy się pow ietrze ociepli i obawa p rzy ­
m rozków m inie. Toż sam o dzieje się i ze zm arzniętem i 
burakam i w kopcu. O dtajanie ich zostaje przez pokryw ę 
z gnoju pow strzym ane i m ożna je  częściami z kopca w y­
bierać, a dopiero potem  pokrajać, poddać odtajaniu i spa­
sać sposobem  wyżej podanym . Buraki zaś uszkodzone 
przez m róz w ziemi, p rzed w ykopaniem , najlepiej zadoło- 
wać. B niknie się przez to s tra t i n iebezpieczeństw a.

(Z  „ Gospodarza i Przemysłowca.“)

ROZMAITOŚCI.
Elektryczność w  zastosowaniu do rolnictwa. Do

najciekaw szych w ynalazków  tegorocznych należy n iew ąt­
pliw ie elektryczność, k tó ra  im  głębiej je s t badaną, tem  
donioślejsze p rzedstaw ia wyniki. W iadom em  jest, iż w y­
wiera ona wielki w pływ  na orgauizm  zwierzęcy, od pe­
w nego więc czasu poczęto badać oddziaływ anie je j na ro ­
ślinność. Ju ż  w r. 1844  donosiły  pism a am erykańskie, iż 
za pom ocą elektryczności zdołano tam  w yprodukow ać k ar­
tofle, m ające 6 ctm . średnicy, gdy inne, obok rosnące, 
m iały tylko l -3 ctm . grubości. Postępow anie przy  tem  
było bardzo ła tw e, gdyż zatykano tylko na jednej stronie 
pola p ły tę cynkow ą, na drugiej m iedzianą i łączono oby­
dw ie d ru tem  m iedzianym . D ośw iadczenia późniejsze, p rze­
prow adzone w7 podobnyż sposób przez H e lm ertta  z zasie- 
w em  nasienia sosny, z g rochem  i sa ła tą , dały  rów nież 
w ynik korzystny ; kiełkow anie ziarna sosnow ego odbyło 
się p rędzej, chociaż w zrost roślinek nie został p rzysp ie­
szonym . In n e  rośliny, zasiane na grzędach  elektryzow a­
nych , odznaczały się m ocniejszym  rozw ojem  liści, kw iatów  
i owoców7. Jeszcze św ietniejsze rezultaty  wykazały do­
św iadczenia pp. F ich tnerów , przeprow adzone z jęczm ie­
niem , grochem , ta ta rką  i pszenicą ja rą , które p rzy  użyciu 
prądu galw anicznego w ydały urodzaje większe od 16 do 
127 % od zbiorów  zw yczajnych. B londeau potrafił tym  
sposobem  przyspieszyć dojrzew anie owoców. Rów nież n a ­
siona grochu, bobu i pszenicy, nam oczone d la  łatw iejszego 
w pływ u elektryczności i w ystaw ione przez kilka m inu t 
na je j działanie, w schodziły  znacznie w cześniej. W ielu 
innych  jeszcze badaczy, potw ierdziło  skuteczność działania 
elektryczności na rozwój roślinności.

O gólne zatem  zdziw ienie wy wołały w yniki u jem ne, 
które o trzym ał prof, de W oliny w M onachium  przy  nąj- 
św ieższem  badaniu w pływ u elek tryczności na roślinność. 
P row adząc d ru t przez pole w sposób powyższy, od p ły ty  
cynkow ej do m iedzianej, p rzekonał się on, że p rąd  elek­
try czn y  idący p rzez  ziem ię, naw et p rzy  m ałej jego  sile 
oddziaływ a raczej szkodliw ie niż pożytecznie na roślinność, 
i jeże li w najkorzystn iejszych w ypadkach, t. j przy  pew nej 
najm nie jsze j sile p rądu  okazałoby się pew ne pożyteczne 
oddziaływ anie, to w prow adzenie tak zwanej „ku ltu ry  elek­
try cz n e j"  nie byłoby prak tycznem , gdyż odległość m ię­
dzy punktam i korzystnego lub szkodliw ego w pływ u ele­
ktryczności zdaje się być tak m ałą , iż regulow anie odpo­
w iednie p rądu  je s t połączone z w ielkiem i trudnościam i. 
M imo je d n ak  ow ych niekorzystnych  wyników, jak ie otrzy­
mał p rzy  sw ych badaniach dr. W oliny, i m im o pew ności, 
że nieco silniejszy prąd  elek tryczny  w praw ia rośliny w stan  
odrętw ienia, bardzo zaś silny może naw et zniszczyć ich 
siły żyw otne, dośw iadczenia jed n ak  F ic h tn e ra  dały  znow u 
pogląd nieco odm ienny, t. j. że p rąd  elek tryczny  powoduje 
rozk ład  pew nych  składników  ziemi. Zdanie to popiera 
dr. S inger z W iednia, utrzym ując, że siła e lek tryczna wy
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wołująca rozkład ziemi, oddziaływa korzystnie na roślin­
ność w ten sam sposób, jak ogrzanie roli przed jej ob­
sianiem. W pływ  zatem elektryczności na organizm roślinny 
nie jest bezpośredni, lecz odbywa się za pośrednictw em  
ziemi. W  każdym razie, jakkolwiek doświadczenia dotych­
czasowe z elektrycznością nie mają jeszcze realnej warto­
ści dla rolnika, możemy jednak  spodziewać się wielu no­
wych odkryć, dających niewątpliwe w tyra kierunku korzyści.

T ęp ie n ie  ś l im ak ów . Ślimaki robią znaczne szkody, 
najczęściej w ogrodach warzywnych. Następującym spo­
sobem można uniknąć tej plagi: Biorą się cienkie pla­
sterki wołowego mięsa i maczają w piwie, lub też liście 
kapusty smarują zepsutem masłem i kładą się tam, gdzie 
jest najwięcej ślimaków. Co rano znajduje się ich masa 
pod liściami kapusty, a zwłaszcza pod plasterkami mięsa, 
zkąd je  można wybierać i niszczyć.

N iszczenie  kanianki. Korespondent „Gazety Rolni­
czej* mieszkający w Galicyi podaje w tej mierze nastę­
pujące szczegóły:

„Gospodaruję już przeszło pół wieku, a jednak do­
tychczas kanianka mi zbyt wielkiej szkody nie zrobiła, 
pomimo, że siewam 10 morgów koniczyny. Nasienie prze­
znaczone do siewu puszczam kilka razy przez sita różnej 
gęstości, a wysiewki najdrobniejsze poprostu palę.

Wcześnie na wiosnę przebiegam łany konno, szu­
kając kanianki, lecz wówczas mało bardzo się jej pokazuje. 
Dopiero po pierwszym pokosie zjawia się ona wyraźniej. 
To też, przebiegając łan. zaznaczam miejsca takie tyczkami 
a za m ną postępują ludzie z motykami, grackam i ostremi 
i wycinają kaniankę tak, ażeby śladu z niej nie zostało. Tak 
wycięta kanianka leży przez dobę na słońcu, które ją  
wysusza; następnie jedzie beczka wypełniona roztworem 
sinego kamienia (1 kilo na 50 litrów wody) i trochą 
wapna. Tym roztworem polewa się silnie każde zarażone 
miejsce. Siny kamień z wapnem wyżera korzonki kanianki, nie 
szkodząc koniczynie, która po kilku dniach bujnie się zazielenia.

Motyczkowanie płytkie, ogławia tylko koniczynę. 
W  roku 1886 miałem na 50 morgach koniczyny 850 ta­
kich placów z kanianka i wszystką wygubiłem, a to tak 
dalece, że ta koniczyna, zostawiona jeszcze na jeden pokos 
w roku 1887, nie zawierała śladu kanianki. Rok ten był 
także bardzo obfity w kaniankę, postąpiłem  podobnież 
i w drugim  pokosie nie było również śladu pasorzyta.

W ten sposób postępuję od lat kilkunastu i zawsze 
wychodzę obronną ręką od kanianki. Sposób ten uiszcze­
nia przyjęło wielu bardzo rolników, podaję go jako wy­
próbowany i nieba rdzo kosztowny. Jednakowoż, zwracam 
uwagę, że lepiej wyciąć motyką przestrzeń większą, niż 
mniejszą, bo jedno piórko zostawione znowu szybko bar­
dzo się rozrośnie, oraz że nie należy czekać, ale po sko­
szeniu 1-szej koniczyny wziąć się znowu do niszczenia, 
a nawet i w jesieni, po sprzęcie jarzyny, śledzić i nisz­
czyć pojawiające się ślady kanianki. J. Śniadowslci.

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  13/11  Za 100  klg. P szen ica  b ia ła  od 7-50.' 

do 8 15; bana tka  od ■—  do ■— ; czerwona o d -— d o - — . 
Żyto od 6 '—  do 6 '40 .  Jęczmień od 6 '2 5 .  do 7 ’— . Owies
od 6 ' — do 6 '40 .  W y k a  od — ' — do — '— . Groch od
7 — do 9' — . Faso la  od .—  do Rzepak zim. o d  ;
do — ••— . Koniczyna czerwona od — •—  do — • — . b ia ła  
od — '—  do — •—  szwedzka od — ' —  do — •—  T a ­
ta rk a  od 6 6 0 .  do 7-50. Proso od 5 50 do 6 '5 0  J a g ł y  od
1 0 .—  do 13 '  — . Siano od 2 '60 .  do 3 '— ; Słoma 1 9 0  do 
2• 10 Ziemniaki od 2 40  do 2 '6 0 .  za 1 hktl . S p iry tus  z o- 
p ła ta  na  95°  Tral. hektolitei z łr  8 0 '— . Okowita z op ła tą  na  
hektoliter 8 0 °  Tral. z łr  7 8 '— . Masło za 1 klg. -80 do 100.

T a r n ó w  9 /11 Za 100 klg. Pszenica od 7 50 '  do 7 6 0 ’ 
Żyto od 6 20 . do 6 '30  Jęczmień od 6 50 do — —  Owies
od 5 '4 0  do 5 50. Groch od 9 '3 0  do 9 40 . Bób od 6 '30
do — • - .  T a ta rk a  od 7 50 do — '— . Proso od 6 '3 0 .  do
— •—  K uku rud za  od 7 '7 0  do 8 20 . Ziemniaki od 1 6 0
do 1-75. Rzepak od — '— . do 13 50 Koniczyna od 5 3 '—
do 55  — Siano od 2 '7 0  do •— . Siano z koniczyny od 3 '—
do — •—  Słom a od '— . do 2 '6 0  Okowita za 1 l i t r  — '80 
Masło za 1 klg. od — '—  do — '85.

R z e s z ó w  13/10  Za 100  klg. Pszenica od 7 '20  do 7 '3 0 .  
Zyto od 6 '3 0  do '—  Jęczmień od 6 '5 0  do 7 '—  Owies
od 5 —  do 5 '40. G roch od •—  do 6 '5 0  Bób od 5 '2 0
do 5 '4 0 .  W y k a  od 5 '—  do 5 '30 .  Proso od — '—  do — '—  
T a ta rk a  od 6 '8 0  do •— . Rzepak od — '—  do 13 '25 .  Koniczy­
na  od 5 4 .— ' do 60. — . Chmiel od — . do — . Okowita 
1 li tr  — ct. Ziemniaki od 1 '8 0  do •— .

O G ŁO SZENIA.

W K likow y tuż pod Tarnowem
20 m inut jazdy od stacyi kolei jest do nabycia 
bydło  m łode  rasy S h o r th o r n  przeważnie pełnej 

krwi, a m ianow icie:

Buhaj 1 roczny.
Jałówek 10 w wieku od 4 miesięcy 

do 1 roku. ( 3 - 6 )

Rzadca folwarku
skończony uczeń szkoły rolniczej w Czechach, z chlu- 
bnemi świadactwami z kilkuletniej praktyki, żonaty, 

w średnim wieku, 
poszukuje odpowiedniej posady zaraz lub od 1 sty­

cznia 1889 r.
ra. Oferty przyjmuje z grzeczności W ny Jerzy  Haj- 
1  nowski, współwłaściciel dóbr M odliborzyce  przez 

Janów , gubernia L ub e lsk a .  ( ł—3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


